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D L A  P E Y "N O S C l„

—  D laczego bierzesz z  sobą 
w szystk ie  kosztow ności? Co bę­
dzie. je śli utoniesz?

T R ZY  WALETY
Podróżu jąc po Stanach  Zjedno- 

czonycn, tu rysta  ang.elski do­
sta ł eię do najdzikszego zal-ątka 
Oregonu.* W  oberży przysied li się 
doń trzej panow ie o m inach n ie­
zbyt szlachetnych i zapropono­
w a li partyjkę pokera.

A n g l ik  ' zgodził się. Grają. 
Szczęście m u nie sprzyja.

Raptem  nasz  tu rysta  widzi, że 
jeden z partnerów w yciąga  z rę­
kawa trzy walety.

—  H o ia !  W id z ie liśc ie ’ W asz  
kompan...

—  Co zrobił nasz  kom pan? —  
pytają graczę, wyciągając z za 
pasów  rewolwery

—  O, n ic  szczególnego. Zdaw a­
ło m i się, że to nie n a  niego kc- 
lej- J' *• ,

V  _ iZANTAŻ
1 D o  bogatego fab rykan ta  —  o~ 
pow iadał n iegdyś O ska r*W ild e  —  
przyszed ł obcy mężczyzna, spoj­
rza ł ponuro i rz e k ł- 
j.. .—  Znam  p ań ską  tajemnicę.

Fa b ryk a n t zrobił s ię  b iady  jak  
kreda

—  Znam  pansicą tajemnicę —  
powtórTy ł p rzybysz —  ale za  st< 
gw inei n ikom u  o  niej n ie  pe-! 
judem-

Zaskoczony fab rykan t w yp łacił; 
szantażyście żądaną sum ę i  ot 
tej chw ili, co roku, zawsze mu 
rmęczał czek, abv zapewnić oobie 

jego m ilczenie. )
M inę ło  trzydzieści lat, a może 

I  więcej. S ta ry  fabrykant, zna­
la z łs z y  s ię  n a  łożu śm ierci, we­
zw ał szantażystę i  rzeki:

■—  W krótce ju ż  umrę. Zlituj się 
i  powiedz, jaka  jest ia  moja ta­
jem nica

i  • P k Z Y G D D A
O trzym aw szy  z  trudem prze­

pustkę, pew ien m iło śn ik  w rażeń 
udaje się  do szp ita la  dla um ysło ­
wo chorych. Zw iedza w łaśn ie  pa­
w ilon. gdzie są  zam knięci sp o ­
ko jn i kuracjusze. Jeden z n ich  
siedzi nad  pulpitem  i k re ś li f i ­
gu rę  geometryczną. U jrzaw szy  
przybysza, ry row n ik  k iw a  nań  i 
pyta:

—  S ły sza ł pan o kwadraturze 
ko ła ’

»—  Słyszałem . |
—  I  w ierzy pan, że m ożna t o ! 

rozw iązać ?
—  N ie, nie wierzę.
W. tej chw ili rozlegają  się dwa 

suche trzask i i gość w ybiega z pa 
w ilonu, trzym ając się  za twarz. 
Ja k  się okazało, został spoliczko- 
wany.

—  Chce pan teraz zwiedzić od­
dział niebezpiecznych fu rja tó w ’ 
—  pyta lekarz.

—  A le ż  nie, wystarczy.

Pan K uszp ie tow sk i  jest cz ło ­
w iek iem  bardzo skrupula tnym
1 starannie zapisuje  w  notesi­
k a  w szys tk ie  sw oje  w ydatk i.  
W czora j  znalazłem  p rzyp a d ­
kiem jego notatnik i by łem  tak  
dalece n ieprzyzw o ity ,  że  p rze j­
rza łem  rachunki pana K usz­
pietowskiego. Oto k itka  k o le j­
nych kartek.

12 l i p c a  
T ra m w a j 0.20 zt.
Golenie 0.70 „
T ra m w a j 0.20 „

13 l i p c a  
T ra m w a j 0.20 z ł
T ra m w a j 0.20 „

14 l i p c a   ̂
T ra m w a j " 0.20 zł.
T ra m w a j  0.20 „

15 l i p c a  
T ra m w a j 0.20 zł.
Golenie OTO „
T ra m w a j  0.20 „

16 l i p c a  
T ra m w a j 0.20 zł.
T ra m w a j 0.20 „

17 l i p c a  
T ra m w a j 0.20 zł.
T ra m w a j 0.20 „
W o d a  sodow a 0.10 „

18 l i p c a  
T ra m w a j  0.20 zł.
Golenie 0.70 „
T ra m w a j 0 2 0  „

v 19 l i p c a  
T ra m w a j  0.20 zł.
k i le t  do kina 1.20 „
2 porc je  loaów  1.60 „
T ra m w a j 0.20 „

20 . l i p c a  
T ra m w a j  0.2C zł.
Fi p z je r  1.70 „
B ile ty  do kina 2.40 . „
C ukiernia 3.60 „
T ra m w a j  - Oa O „

21 l i p c a
T ra m w a j 0.20 zł.
Golenie 0.70 a
K rawat 4.50 ii
B ile ty  do kina 2.40 ii
Kolacja 23.00 a
T aksów ka 3.20 tt
S tróż 0.20 9*

22 l i p c a
T ram w aj 0.20 zł.
Golenie 0.70 tt
W o d a  kolońska 5.50 tt
K rawat 6.50 tt
Prainia 3.20 tt
R ękaw iczk i 22.00 tt
C zeko ladk i 18.00 tt
Osobiste 1.00 rt

25 l i p c a  
T ram w aj 0.20 z ł
Golenie OAO „
M aszyna do pisania 700.00 „
Stolik p o d  m aszynę 46.00 „
Pensja sekre tark i 20C.00 „
Kino 2A0 „
S tróż  OAO „

26 l i p c a  
T ra m w a j 0.20
Golenie 0.70
N ow e tapety  w  biu­

rze 120.00
Firanki w  biurze 60.00
Kino 2.40
L ody  1 .60 ,
T ra m w a j 0.20

zł.

P E S Y M I S T A

—  T o  łóżko n ie  jest najgorsze, 
ale czy w ytrzym a dw anaście la t?

U  L E K A R Z A

—  Źle, panie doktorze, nie mo­
gę podnieść nogi wyżej, nawet
p izy  największymi wysiłku.

KONKURS NA PLAŻY
Nad polsk im  morzem ogłoszono 

konkurs. K to  w  przeciągu pięciu 
m inut w ykopie w  p iasku- głębszą 
jamę, ter wygra.

D o  konku rsu  stanęła młodzież. 
Raptem, ku  ogólnem u zdum ieniu 
zauważono starszego pana, który 
z fenom enalnym  zapałem  zaczął 
w yw iercać w  w ilgotnym  p iasku  
dziurę i po chwdli schow ał się w 
niej z głow ą i nogami. K ie d y  mu 
chciano w ręczyć nagrodę, odmó­
wił.

Zapytany, co go skłoniło  do 
tak ciężkiego w ysiłku, zwycięzca 
odpow ledział:

—  Głupstwo, proszę panów. 
Dojrzałem  z  daleka, że idzie mój 
w ierzyciel, a w  trykotacn  nie 
mogłem z p laży uciec.

POBITA WODA
Przed sądem grodzkim  stoi n ie­

w iasta z obandażowaną głową, a 
obok jej mąż. Chodzi o to, że 
m ałżonek pobił sw ą żonę, lecz nie 
chce się przyznać.

—  N ie  będzie pan we m nie 
wm aw iał —  m ów i sędzia —  że 
pan chcia ł żonę uspokoić.

—  Owszem, proszę sądu, i dla­
tego zastosowałem  woaę.

—  To  od wody żona ma tyle 
guzów  na g łow ie ?

—  Tak, proszę sadu. bo woda 
była  w  karafce, której nie zdąży­
łem odkorkować.

S T U P R O C E N T O W A
GWARANCJA

Sędzia: —  Jakże mam sobie 
tłum aczyć fakt, że w  przeddzień 
objęcia tak intratnej posady, 
skrad łeś pan pieć tysięcy zło­
tych ?

O skarżony: —  Trudno, panie 
3ędzio. Ty le  odemnie zażądano
kauui-

Taksów ka 2.80 » 27
l i p c a

0.20 zł.S tróż OAO T ra m w a j
23 l i p c a Golenie 0.70 99

T ram w aj 0.20 zł. Linoteum 80.00 99
K w ia ty 4.50 »t Kino 2.40 9t
Posłaniec 1.00 tt Kolacja 21.00 99
F ryz jer
Kino

1.70 99 T ra m w a j 0 20 99
2 40 99 Stróż OAO 99

Kolacja 18.00 99 Żonie ez tra 100.00 99
Taksóv>ka 3A0 99 28 l i p c a
Stróż 0 50 99

0.20 zł.24 l i p c a - T ra m w a j
T ra m w a j - 0.20 zł Golenie 0.70 99
Golenie 0.70 ft Reperacja  telefonu 40.00 99
K raw at 7.50 9> Reperacja  m aszyny 120.00 99
P erfu m y
•Krawiec.

24.00 99 Reper. k rzese ł 36.00 99
60.00 99 Pogotowie pryw a tn e 25.00 99

Żonie extra 100.00 99 Zadatek  w  szpita lu
50.00T aksów ka 18.00 9t za  żonę

szpitalu
99

Rachunek w  W: 54.00 tt Z ada tek  w
50.00S tróż . OAC tt za sekre tarkę tt

W DALSZYM STOPNIU
—  Czy pan jest krew ny dokto­

ra  I k s ?
■—  Owszem, ale w dalszvnj stop­

niu.
—  To  znaczy?
—  Że dzieli na s ośrtiioro innego 

rodzeństwa.

M YsL I  Z NOTATNIKA
A b y  należycie ocenić kobietę 

uczciwą, trzeba przedtem poz­
nać dużo nieuczciw ych kobiet.

A le  słuchając kobiety, nie 
w ierz w  to, co mówi. Z łożysz w 
ten sposób dowód, że szanujesz 
siebie.

*  **
Gdy jeden człowiek umrze, pa­

nuje żałoba. Gdy na wojnie zg i­
n ie  sto tysięcy, głos zabiera sta­
tystyka.

-5f **
N ajw yszuka iisza  zemsta, to u- 

lokować w roga  na tak w ysokim  
stanow isku, by zeń z trzaskiem  
spadł.

J A K  S O B IE  R A lJ Z I F A K I R

HUMOR REGIONALNA
Istnieje m nóstwo anegdot o 

skąpych Szkotach i łga rzach  z 
M a rsy lii.  A le  nie w szyscy  w e- 
dzą, że kanton V aud  w Szw ajca­
r ii też znalazł się w  zbiorach dyk­
teryjek. M ie szkańcy  tego kanto­
nu s łyną  z ociężałości ruchów. 
N ig d y  im  się nie spieszy, na 
w szystko m ają czas.

Oto jedno z opow iadań genew­
skich.

Dw aj dziarscy górale z Ju ry  
przechodzili przez m asleczko w 
towarzystw ie obywatela z Yaud, 
który zaproponował im  na obiad 
potrawę reg iona lną  ze ślimaków,

—  Zaczekajcie na m nie —  
rzekł —  pójdę po ślim nki i zaraz 
je ugotujemy.

Po upływ ie godziny w raca i o- 
znajm ia:

—  N ie  udało się. SpotKałem  
jednego, zacząłem go ścigać, ale  
mi uciekł.

R Ę C E  D O  G Ó R Y !

29 l i p c a  
T ra m w a j do biura 0.20 „
K w ia ty  dla żo n y  3.20 „
T ra m w a j do szpitala

żo n y  0.20 „
K w ia ty  dla sekr. 3.20 „
Tr. do szp. sekr. 0.20 „
Tr. do dom u 0.20 „

30 l i p c a
Tr. od b. 0.2C zl.
Kw. dla ż. 3.20 „
Tr. do sz. i .  0.20 „
Kw. dla s. 3.20 „
Tr. do szp. s. 0.20 „
Tr. do d. 0.20 „

31 l i p c a  
( iden tyczn ie  ja k  dnia p o p rzed ­

niego)
Z du m iew ająca  jednosta j-  

noić. 1 sierpnia, 2  sierpnia , 3 
sierpnia  i t. d. az  do  8 s ierp ­
nia  —  codziennie po w ta rza ją  
się te sam e rubryki.

9 s i e r p n i a  
T ra m w a j 0.20 zł.
R -k  w  szp. za  sekr. 140.00 „ 
P ośrean ikow i za  p o ­

sadę dla  sekr. 50.00 „
T ra m w a j

10
T ra m w a j  
R -k w  szp.  
T ra m w a j  

U
T ra m w a j
T ra m w a j

12
T ram w aj
Golenie
T ra m w a j

13
T ra m w a j
T ra m w a j

0 20 „ 
s i e r p n i a

0.20 zł.  
za ż. 150.00 „ 

0.20 „
s i e r p n i a

0.20 zł. 
0.20 „

s i e r p n i a
0.20 zł. 
6.70 „ 
0.20 „

s i  e r  p  n ia
0.20 zł  
0.20 „

( P iz e p is a ł )

VERY.

F U T U R Y Ś C I  M IĘ D Z Y  S O B Ą

—  T en  Ik s iń sk i stanowczo co­
fa się. Zaczyna przecie malować 
obrazy, które m ożna zrozumieć.

MIEDZY P IJAKAMI
—  W id z ia ła ś  tego, co to prow a­

dził p o lic jan t’ B y ł bardzo podob­
ny  do ciebie.

—  C zy oby jesteś pewny, że to j 
nie byłem ja ?

ZA W7SDKO MIESZKA
Po północy, z restauracji „Pod I 

kaktusem " wycnodzi paczk? pod­
chm ielonych byw alców  śpiewają.! 
hałasują, budząc okolicznych oby­
wateli. Raptem  na czwartym  pię­
trze otw iera się okno, w ychyla  się 
głowa, potem ręka z jak im ś na­
czyniem  i jeden z p ijaków  dosta­
je się pod prysznic.

—  A n to ś  —  wołają, koledzy —  
obleli cię, obrazili... M u s is z  się 
zemścić.

—  Boże. jakże się przestraszy­
łam ! M yśla łam , że to jciec!

—  Jak  mam się zem ścić?
—  W a l kamieniem w  okno.
A n to ś  zgadza się na  projekt,

zaczyna szukać, znajduje Kamie.) 
i bęc!

Szyba wylatuje z brzękiem, ale 
niestety, nie z czwartego lecz z 
trzeciego piętra. O budzony w  tak 
niem iły sposób lokator zaczyna 
się żalić.

—  Panow ie, za co ? Przecie 
spokojnie spałem-.. K to  mi za 
szybę zap łac i?

A  na to A n to ś:
—  Załatw  pan rachunk i z tym 

panem z czwartego piętra. W yżej 
nie mogłem trafie.

W SZPITALU  
OBŁĄKANYCH

—  K tóż  to taki?
_  To  W ilhe lm  Tell.
—  A  ten drugi?
—  Jego syn.
—  A  ten, co w lazł na  drzewo' i 

s iedz i?
—  Tc jabłKO W ilhe lm a  Telia.

—  C zy  n ic  uważasz, u o ja  dusz­
ko, że byioby lepiej poznaczyć n a ­
sze kostium y kąpie low e? Inaczej 
łatwo je pozamieniamy.

W Y M IA N A  DEPESZ
W esołk iew icz jest doskonałym  

komiwojażerem, m a sta iych  od­
biorców  i  umie sobie radzić. Cóż, 
k iedy oprócz zaiet ma też i pew­
ną wadę: lub i zagiądać do butel­
ki. Często się  też zdarza, iż  tele­
grafu je  do firm y, w ynajdując 
najrozmaitoze urojone nieszczę­
ścia.

Niedawno, podczas pobytu vr, 
Zakopanem, W esołk iew icz prze­
pił gotówkę i wystosow ał do W a r­
szawy depeszę tej treści: „Spn- 
dły śniegi, jestem  zasypany nt 
górach, w ysłać  te legraficzn i- 
sto".

Pu  up ływ ie k ilku  godzin  nade­
szła oclpow.edź: .,W W arszaw io
mrozy, kasa  pancerna zam arziaJ\

W  OGRODZIE  
ZOOLOGICZNYM

Przed k latką  ze srebrnym i lisa ­
mi zatrzym uje s ię  dama w  pięk­
nym  futrze. M a łe  lis k i zaczynają 
m iędzy sobą szeptać:

—  Poznajecie ten ko łn ie rz ? Td  
nasza ciocia.

PYTANIE  Z BOTANIKI
Delegat m iu iste rium  ośw iaty  

odw iedził szkołę, wszedł de klasy; 
i słucha D z iec i truchleją, na­
uczycielka dostała gęsiej sko rk i 
ze strachu

Chodzi o to. aby popisać się  
przed dostojnym  gościem. T o  też 
nauczycielka w yw ołuje najzdol­
niejszego chłopaczka i  zaczyna 
m u zadaw ać pytan ia  z botaniki.

—  S łysza łeś o tem, że ro ś lin y  
oddychają ? j

—  Tak, słyszałem .
—  A  ozem oddychają —  pyta 

nagle delegat m inisterstwa.
Chtopiec zaczy ra  się  jąkać:
—  Czem oadycha ją ? Oddycna- 

ją, oddychają dziu rką  w  opedzia 
doniczk.i

. N A  POMOC?
N a  szosie pod W orochtą, pod­

czas silnej w ichury, pasażerow ie 
autobusu usłysze li nag le  w ołan ia  
o pomoc. K ie row ca  zatrzym ał 
wóz, k ilku  panów pobiegło w  kie­
runku, skąd dolatywał dam ski 
głosik.

Pasażerow ie ujrzeli po cbw ill 
kłębow isko złożne z  tkan iny  i  
sznurów, a wewnątrz p iękną pan­
nę, która  w ydaw ała  okrzyki roz­
paczy.

—  Przepraszam  -—  pyta jeden 
z panów, —  czy szanow na pan i 
spad la  z sam olotu?

—  A ież  ja n igd y  nie byłam  tę 
samolocie.

—  Cóż więc znaczy ten spado­
chron ?

—  To nie spadochron, to mój 
nam iot cam pingow y w yw rócony 
przez w iatr.

N A R E S Z C IE . -

—  Nareszcie ktoś idzie! O by  
tylko m iał dużo pieniędzy.


